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ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH W POLSCE
WYCHODZI I-go  KAŻDEGO MIESIĄCA.

Ż n i w o  o b s z a r n i k ó w  I  p r z e m p ł o w c ó w .
iroffisa rośnie!

O bszarn icy i p rze m ys łow cy  bardzo  usilnie 
popierali rządow ą  jedynkę i ło ży li grube p ie­
niądze na w y b o ry . O czyw iśc ie , nie czyn ili tego 
bezin teresow n ie. D ając 1 grosz na pańsko- 
m agnaeką „jedynkę**, w iedzie li, iż  zarobią  z ło ­
tów k ę  na robotniku. I dla tego w ie le  m iljonów , 
uciułanych na ludzie pracującym , rzucili ob­
szarn icy i p rze m ys łow cy  na gazetk i i od ezw y , 
na agita torów  i na przekupyw an ie w yb o rców , 
ż e b y  ty lko  „ jed yn k a " zebrała  jaknajw ięcej g ło ­
sów . P ism a robotn icze ostrzega ły , iż na z w y ­
cięs tw ie  „ jed yn k i" zyska ją  p rzedew szystk iem  
ci, k tó rzy  popierają ją m aterialnie. N iestety , o l­
b rzym ia  masa w y b o rc ó w  pozostała głuchą na 
to w ołan ie i dała zw ieść  się judaszom . T e ra z  
obszarn icy i p rzem ys łow cy  zaczyna ją  obfite 
żn iwa.

C eny idą ustaw iczn ie do góry .
P ie rw s i ruszyli się obszarn icy, podrażając 

zboże. O c zyw iśc ie  zaraz w zros ła  cena mąki 
i chleba o kilkanaście g ro s zy  na kilogram ie.

A  do żn iw a  jeszcze  da leko!
Za obszarnikam i poszli baroni w ęg low i. 

P rze c ie  i o;ni także p rzyczyn ili się do funduszu 
w yb o rc ze go  jedynk i i słusznie należy się na­
groda za  ich ofiarność.

Baron i w ę g lo w i w ysunęli żądanie p od w yżk i 
cen y w ęg la  o 10 procent i uzyskali na to zgodę 
rządu.

Za w zrostem  cen y w ęg la  pójdzie, o c z y w i­

ście, z w y żk a  w szystk ich  p rze tw o rów  fa b ry ­
cznych.

Ostatnio ruszyli p rzem ys łow cy  cukrow n i­
czy , których  prezes p. Zag len iczny przeszed ł 
do  Senatu jako kandydat „ jed yn k i". P o d w yżk a  
cukru o 8 zł. 50 gr. na w orku  uw idacznia naj- 

i ,,w yraźn ie j, iż  p rze m ys ło w cy  cu krow n iczy  o- 
trzym ali w yn agrodzen ie  za  poparcie „jed yn k i".

P r ze d  w yboram i p rzem ys łow cy  cukrow n i­
c z y  podnieśli cenę o 2 zł. na worku, zysku jąc 
dodatkow o ogółem  6 m iljonów  zło tych , teraz 
w ob ec  p od w yżk i o 8 zł. 50 gr. na w orku  za ro ­
bią  dodatkow o 25 m iljonów  i 500 tys ię cy  z ło ­
tych.

Rozzuchw alen i stanow iskiem  rządu obszar­
n icy  i P rzem ys łow cy  bezkarnie podnoszą dro- 

i ży zn ę  artyku łów  najp ierw szej potrzeby, łupiąc 
skórę z robotników , k tó rzy  p rzec ie  n a jżyw ie j 
podniesienie ceny o każdy grosz odczuwają.

O bszarn icy i p rzem ys łow cy  coraz w y że j 
I podnoszą g łow ę . W zm ocn ien i na siłach czują 

się panami kraju, 

i Jedynie zorgan izow ana siła ca łego  ludu mo- 
| że  skutecznie p rzec iw staw ić  się atakow i ob­

szarn ików  i p rzem ys łow ców .
la k  oto k lasy posiadające „budu ją" pań­

s tw o ! Śrubując ceny środków  utrzym ania spy­
chają klasę robotn iczą na dno n ęd zy ; napycha- 
jąc w łasne k ieszen ie i kaisy złotem , p o w ięk ­
szają w yda tk i państwa, podw aża ją  budżet pań­
s tw o w y , podw aża ją  kurs w aluty. W  kraju zaś 

rośnie w rzen ie  spow odow ane nędzą mas i upo­
rem kapita listów  w ob ec  słusznych żądań robo­
tn iczych  p od w yżk i g lo rjow ych  p łac ! Kap ita li­
ści umią zachłannie zgarn iać zysk i kosztem  lu­
du i państwa —  opornie s ię  zachowują, gd y

trzeba ponieść „c ię ż a ry "  państw ow e, a robo­
tnikom podnieść p łace !

S iedem set m iljonów  z ło tych  (700 m iljon ów !) 
obszarn icy winni państwu podatku m ają tkow e­
go, i jak w yn ika  z  ośw iadczeń  rządu, p ien iędzy 
tych nie wpłacą, będą im darow ane!

Poza tem  jeszcze  w ie lom ilion ow e biorą tanie 
k red y ty  od państw a!

Po ło żen ie  k lasy pracującej, robotników  i pra­
cow n ików  u m ysłow ych  jest n iezm iernie c ię ż ­
k ie P ła ce  w  stosunku do rosnącej stale d ro ży ­
zn y  tak nisko spadły, żc nic w ysta rcza ją  na

W ie lk i w zros t d rożyzn y  i w  zw iązku  z  tem 
pogorszen ie się położen ia m aterialnego k lasy 
robotn iczej zmusił zorgan izow anych  w  Cen­
tralnym  Zw iązku  k lasow ym  robotn ików  sto­
larskich w  K rak ow ie  do podjęcia akcji o pod­
w y żk ę  g łod ow ych  płac. Zarząd  Centralny 
Zw iązku  robotn ików  d rzew nych  w niósł tedy 
do S tow arzyszen ia  p rzem ys łow ego  s to larzy  i 
bednarzy w  K rak ow ie  m em orjał, żąda jący  u- 
stalenia minimum p łacy  dla czeladn ików  sto lar­
skich n ow o w yzw o lo n ych  na 90 g ro s zy  za  g o ­
dzinę pracy. Dalej m em orja ł żąda 30-proeento- 
w e j p od w yżk i płac, ustalonych um ową z 30 
lipca 1927 r .R obotn icy żądają dalej zniesienia 
prac akordow ych , przestrzegan ia .ustaw  socja l­
nych, a g łów n ie -8-godzinnego dnia i 46-godzin- 
nego tygodn ia  pracy, p rzy jm ow an ia  robotni­
k ów  do p racy  przez biuro pośrednictw a p rzy  
organizacją za w od ow e j oraz regu low ania płac 
odpow iednio cło w zrostu  d rożyzn y , w ykazan e­
go^ p-rzez kom isję statystyczną.

Zarząd  Centralny Zw iązku  prosił o w y zn a ­
czen ie terminu konferencji p racodaw ców  i 
p rzedstaw ic ie li robotn ików  najdalej do dnia 15 
m aja br. Poza tem  przed łożono przedsięb iorcom  
odpow iedn i regulam in, m ający na celu unormo­
w anie stosunków w  pracow n iach  w  duchu o- 
bo w iązu jących  ustaw socjalnych.

S tow a rzyszen ie  p rzedsięb io rców  dało jednak 
odm owną odpow iedź. O rgan izacja  .zwróciła sie 
tedy  do Inspektora P ra c y , żądając zw ołan ia  
wspólnej konferencji i za ła tw ien ia  żądań robo ­
tn iczych, b y  uniknąć uporem przedsięb iorców  
p row ok ow an ego  n iepotrzebn ie strajku.

Na konferencji, która doszła do skutku pod 
k ierow n ictw em  Inspektora P ra c y  p. L ip czyń - 
sk iego nie doszło  jednak do porozum ienia, a l­
b ow iem  przedstaw ic ie le  w szystk ich  trzech ce ­
chów  p rzedsięb io rców  ośw iad czy li, w  sposób 
n iesłychanie drażn iący, ż e  m imo, iż  d rożyzn a  
idzie  w  gó rę  p racod aw cy  p od w yżk i dać nie 
nie m ogą ! P rzed s taw ic ie le  cechów  o św iad czy ­
li dalej, że  nie mają mandatu od ogółu p raco­
d a w ców  w  kierunku pertraktow an ia  i za w ie ra ­
nia u m o w y !

W o b e c  ośw iadczen ia  Inspektora P ra c y , że 
będzie  b ezw zg lęd n ie  w  m yśl obow iązu jących  
dek retów  kara ł łamanie ustaw socjalnych - -  
p rzedstaw ic ie le  robotn ików  cofnęli projekt re ­
gulaminu J pozosta ły  ty lko  sp raw y , zaw a rte  
w  m em oria le do rozpatrzen ia.

Zabrał g łos  eechm istrz p. Igliński, w y w o d zą c  
znowu,^źe nie ma mandatu, ż e  o p o d w yżce  m o­
w y  b y ć  nie jmoże, że  p rzeds ięb io rcy  są biedni, 
bankrutują —- w res zc ie  w ystąp ił w  roli „o -  
b r o ń c y " ' rzekom o obrażonej grupki „b a rtlow - 
c ó w “  z „P a rt ji P r a c y " ,  napiętnowanej w  „N a -

T ym czasem  opór p rzes ięb io reów  jest wprost 
n iezrozum iały. W  K rak ow ie  np. m ajstrow ie 
sto larscy nie uw zględn ili słusznych, a skro­
mnych żądań robotn iczych  i spow odow ali 
stra jk ! W o b e c  zupełnej obojętności rządu co 
do sp ra w y  zw alczan ia  d ro ży zn y  i ukrócenia 
zapędów  lichw iarsk ich  —  klasa robotnicza zda ­
na jest na w łasne s iły  ! S iłę  tę dać m oże ty lko  
jednolita organ izacja, bezw zg lędna  solidarność 
i karność k lasow a I organ izacyjna!

T o w a rzy s ze , brońcie sw ej spraw y, skupiaj­
cie się w s zy sc y  w  szeregach  k lasow ego  Z w ią z ­
ku robotn ików  d rzew n ych !

N ie dajcie się tumanić warchołom . C zasy co ­
raz c ięższe  dla proletarjatu w ym aga ją  coraz 
w iększe j czujności .w y trw a ło śc i i energji.

Do sze regó w  organ izacyjnych  T o w a rzy s ze , 
do w alk i i zw y c ię s tw a !

p rzod z ie ". W  odpow iedzi tow . Łacheck i spro­
stow a ł fa łs zy w e  w y w o d y  p. Ig lińsk iego  i 
p rzedstaw ic ie le  robotn ików  w ob ec  tak n ies ły­
chanie p row oku jącego  stanow iska p rzedstaw i­
ciela  p rzedsięb iorców  —  opuścili konferencję.

R obotn icy sto larscy na odbytem  zgrom adza­
niu z oburzeniem  p rzy ję li n iesłychane, w  dzi­
siejszych  czasach głodu i w rzen ia  społecznego, 
postępow anie p rzedsięb io rców  i uchwalili r o z ­
począć strajk, k tó ry  w ybu ch ł 30 maja, obejm u­
jąc do 95 procent pracujących. W  strajku stoi 
około 600 ludzi. Na kp iny z  rzec zyw is tośc i w y ­
gląda podana w e czw a rtek  w iadom ość „K u ­
rie rk a ", tego  bezcze ln ego  i śm iertelnego w ro ­
ga robotn ików  —  ż e . w  K rak ow ie  strajku sto­
la rzy  nie b ęd zie !

Tak  informuje czyte ln ików  sw ych  „B lag ie r  
C odzienny".

Strajk w ięc  trw a, bruździ ty lko grupka oba- 
łam ueonych p rzez warchołów-, w yrzu con ych  
ze Zw iązku  Centralnego osobników , w ysługu ­
jących  się teraz (c z y  b ez in teresow n ie !) kapi­
ta listycznej „P a rtji P r a c y " .

Oburzające jest stanow isko „b a r t lo w c ó w " 
tem bardziej, żc przed m iesiącem  ich przedsta- 
ciciel, p. M ech, z ło ży ł osobiście w  organ izacji 
p rzy  ul. Dunajew sk iego ośw iadczen ie, że grup­
ka jego  solidaryzu je się b ezw zg lęd n ie  z akcją 
cennikową, jaką podejm ie Z w ią zek  k lasow y.

D ziś te indyw idua p osz ły  na —  zdradę, 
zdradę w  w a lce  ogółu robotn ików  stolarskich 
o popraw ę n ad w yraz  nędznego bytu !

Grupka łam istra jków , k tórych  gniazdkiem  
jest pracow n ia p.’ S teinberga, nie zdoła, jednak 
w p łyn ąć  na tok strajku. R obotn icy przekonają 
się, jaką nikczem ną ro lę o d g ryw a  „P a rtja  P ra ­
c y " .

P P . p rzedsięb iorcy, jeśli liczą  na rozb icie 
robotn ików  —  m ylą się bardzo. M asa stoi w  
w a lce  i w y trw a  w  niej solidarnie aż do z w y ­
c ięs tw a ! R obotn icy go tow i są za w sze  do ugo­
d o w ego  za ła tw ien ia  sp ra w y  —  strajk sp row o­
kow ali p racod aw cy  sw em  niezrozum iałem  tra­
ktowan iem  uspraw ied liw ionych  żądań robotn i­
c zy c h ! Dziś, gd y  n a jw yższe  czynn ik i rząd ow e 
stw ierd za ją  c iężk ie  po łożen ie  m aterjalne k lasy 
pracującej -—  n ega tyw n e  stanow isko p rzedsię­
b io rców  stolarskich podyk tow ane b y ć  m oże 
ty lko  św iadom ą złą  w o lą  p row okow an ia  w a lk i!

R ob o tn icy ! N ie dajcie się z łam ać! S tó jc ie  
w iern ie  p rzy  sw ym  Zw iązku  k lasow ym , soli­
darnie trw a jc ie  w  w a lc e !

Silna organ izacja  i solidarność przyn iesie 
W am  z w y c ię s tw o !

P re c z  z łam istra jkostw em  i zdradą ! N iech 
ży je  solidarność k lasow a, niech ż y je  Centralny 
Z w ią zek  robotn ików  d rzew n ych !

jakie takie utrzym anie.

Strajk stolarzy w Krakowie.
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Z m ie r s e l i  k a p it a l iz m u .
Tow . poseł Dr. Herman Diamand, wybitny 

przywódca PPS, głęboki znawca spraw go ­
spodarczych w ygłosił 20 maja bardzo intere­
sujący odczyt na temat; „Zmierzchu kapitali­
zmu". Ciekawy i pouczający ten odczyt poda­
jemy czytelnikom w  streszczeniu.

Zw o len n icy  obecnego ustroju kap ita listycz­
nego, opartego na, w yzysk u  i niedoli m aterial­
nej k lasy robotniczej tw ierdzą , że ustrój ten 
jest stały, n iezm ienny. R elig je  w szystk ich  w y ­
znań uczą, że ustrój kap ita listyczny n ierów no­
ści społecznej jest nadany p rzez Boga , a p ry ­
w atna w łasność jest św iętą , i k to d ąży  do zm ia­
ny obecnego ustroju na ustrój oparty  na R ó w ­
ności i S praw ied liw ośc i Społecznej naraża się 
na gn iew  niebios. A  p rzec ież  ustroje.społeczne, 
tw orzon e p rzez ludzi, u legają stopn iow ym  
przem ianom.

B y ł okres n iew oln ictw a, k iedy cz łow iek - 
n iew oln ik  by ł w łasnością  sw ego  pana, tak, jak 
stw orzen ie dom ow e, lub sp rzęty  i b y ł ku pow a­
ny  razem  z ziem ią i zabudowaniam i. Ó w c ze ­
snych p rzec iw n ików  tego  ustroju traktowano 
jak zb rodn iarzy najw iększych  i torturowano 
ich. Jednak stopniowo ustrój ten feodalny zm ie ­
nia się na n iew iele  m niejsze zło  —  pań szczy­
znę, k ied y to chłop-robotnik b y ł p rzyku ty  do 
ziem i, p ozb aw ion y  w olności osobistej i musiał 
pewną, dość w ielką  ilość dni w  roku odrabiać 
bezpłatnie, o czyw iśc ie  pańszczyznę. N iedaw ne 
to jeszcze  czasy  —  starsze pokolenie polskie 
pam ięta te czasy  —  k iedy pańszczyzna zosta ­
ła zniesiona przed zgórą  pół w iek iem .

P rzych od z i do głosu stan c zw a rty  —  chłop 
i robotnik —  pow sta ją  m aszyny, ujarzm ia się 
s iły  p rzy rod y , następują w yn a lazk i i udosko­
nalenia narzędzi pracy, szczególn ie w  p rzem y­
śle, gd y ż  w  ro ln ictw ie w  w iększośc i w yp ad ­
ków  jest stosow any dotychczas przedpotopo­
w y  sposób upraw iania roli.

N o w y  ustrój kap ita listyczny dał w p raw d zie  
ludziom  pracy w olność po lityczną osobistą, 
lecz  za leżność m aterjalna zupełnie nie zm niej­
szy ła  się. Bat kap ita listyczny pod postacią 

..groźby, popieranej p rzez rząd y  kapitalistyczne 
—  albo będziesz pracow a ł za m arne w yn a gro ­
dzenie dla w egetac ji, albo zgin iesz z głodu —  
w is i nadal nad klasą robotniczą, n iby p rzy s ło ­
w io w y  m iecz Damokłesa.

Udoskonalenia w  dziedzin ie w yn a lazków  w  
ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat —  m aszyny, 
koleje, sam ochody, aeroplany, te legra f, telefon, 
radjo, p rzyznać to trzeba, p rzesz ły  w sze lk ie  o- 
czekiw an ia. T o , co przed kilkudziesięciu la ty  
b y ło  uważane za fantazję, stało się r z e c z y w i­
stością. Zachodzi pytanie, c zy  p rzy  obecnej 
w zm ożon ej produkcji, ob liczonej li ty lko  na 
zysk , m oże istnieć ustrój kap ita lis tyczn y?

Udoskonalony system  zw iększan ia  produkcji 
n iety lko  zm niejsza s iły  robocze, lecz  robotnika- 
w y tw ó rc ę  zam ienia na dozorcę, c z y  nadzorcę.

Zw iększona produkcja nie m oże zna leźć  od ­
b io rców , g d y ż  robotnik marnie w yn agradzan y  
nie m oże n abyw ać tych produktów , mimo po­
trzeb y  ich tylko  ze w zg lędu  na z ły  stan m ate­
rialny.

Jest nadmiar produkcji, a robotnik chodzi 
głodny, bosy, źle odziany i m ieszka w  norach, 
zw an ych  szumnie m ieszkaniami. M echan izacja 
produkcji w y tw o r z y ła  tys iące bezrobotnych . 
Po lska ma ich stokiSkadziesiąt tys ięcy . W y ­
tw o rzy ł się zaw ód  bezrobotnych  (o c zyw iś c ie  
przym u sow ych , bo robotnik chce pracow ać, 
ty lko  mu pracy nie dają), k tó rzy  całe lata nie 
m ogą o trzym ać pracy m imo sta łego domagania 
się jej.

W p ra w d z ie  są n ieliczne kraje typ ow e  kap i­
ta listyczne —  jak S tany Z jednoczone A m eryk i 
Północnej, —  gdzie kap ita liśc i-p rzem ysłow cy 
stają na stanowisku, że dobrze w yn agradzan y  
robotnik będzie  jednocześn ie odbiorcą w y tw a ­
rzanych  produktów , lecz  to jest n iew ysta rcza ­
jące.

T y p o w y  kapitalista am erykański fabrykant 
sam ochodów  Ford  ośw iad czy ł, że  b oga c tw o  
sw o je  za w d zię cza  temu, że robotnik, zatrudnio­
ny u niego, jest dobrze w yn agradzan y , że pra­
cuje ty lko  8 godzin  dziennie 5 p rzez  5 dni w  t y ­
godniu. D obre w yn agrod zen ie  robotnika po­
zw a la  mu na nabyw anie produktów , a krótki 
czas pracy i p ięc iodn iow y tydzień  p racy  daje 
mu potrzebę naby wania sam ochodów . O becnie 
co 6-sty ob yw a te l A m eryk i jest w łaścic ie lem  
samochodu.

Ekonomiści, zastanaw iają  się nad tem, by  ro­
botnik stał się konsumentem. Na naradzie G o­

spodarczej w G en ew ie  (w  S zw a jca rji) repre­
zen tow anej p rzez w szystk ie  państwa św iata, 
18 p rzedstaw ic ie li soc ja listycznego  ruchu robo­
tn iczego op racow ało  projekt w y jśc ia  z tej s y ­
tuacji i 249 'przedstaw icie li rządów  kap ita listy­
cznych  poparli to stanowisko, że robotnik mu­
si b yć  konsumentem i że zysk i nie m ogą iść do 
kieszeni p ryw atn ych  producentów.

L ib era łow ie  angielscy —  stronn ictw o bur- 
żuazyjno-kapita listyczne —  na swoim  kongre­

sie uchwalili, że zażegnan ie k ryzysu  dokonać 
się m oże na podstaw ie stopn iow ego przejścia 
do Socjalizm u uspołecznienia środków  produk­
cji, i że  robotn icy będą udzia łow cam i w  z y ­
skach przedsięb iorstw a.

Epoka obecna jest n iew ątp liw ie  p rze jśc iow a  
odnośnie zm iany ustroju obecnego. W p ra w d z ie  
dokonyw ać się to będzie stopniowo, lecz  konse­
kwentnie.

O dczy t sw ó j tow . Diamiand zakoń czy ł po- 
w iedzien iem , żc  w p raw d zie  socjalistom  źle się 
dzieje obecnie, lecz  Socja lizm , jako Idea Społe­
czna ma się dobrze.

Rabunkowa gospodarka drzewna w Polsce.
Pisaliśmy już o akcji Związku Robotników 1 

drzewnych celem zakazu w yw ozu  okrągłego 
drzewa z Polski zagranicę. W yw óz  surowca 
odbija się fatalnie na przemyśle drzewnym w  
kraju, doprowadza do zastoju w  ruchu tarta­
cznym, wywołuje bezrobocie. W  sprawie tej 
zabiera glos kw ietniowy „Biuletyn11, organ 
pracowników umysłowych przemysłu drzew ­
nego we Lw ow ie. Ponieważ chodzi tu o ogól­
ną. sprawę, przedrukowujemy poniżej rzeczo­
w y  artykuł „Biuletynu11 o gospodarce d-rzew- 

. nej w  Polsce.
Badając nasz przemysł drzewny, specjalnie eks­

port musimy dojść do przekonania, że opiera on 
się na podstawach bardzo niezdrowych. Musi nas 
ogarnąć silny niepokój. Nasz warsztat pracy jest 
w  wysokim stopniu zagrożony. Zapyta się ktoś — 
jak to? Nasz przemysł drzewny jest przecie chlu­
bą kraju,- produkcja drzewna wzmaga się z roku 
na rok, eksport drzewa wzrasta, drzewo jest pod­
stawą .naszego bilansu handlowego- i naszej walu­
ty, w ięcej niż piąta część uta.rgoiwa.nego przez kraj 
złota i obcych walut pochodzi iz drzewa —  jak 
można wo-be-c tego twierdzić, że przemysł drzew ­
ny opiera się na niezdrowych podstawach? Na 
to odpowiadamy: Nasz przemysł drzewny można 
porównać z pięknym olbrzymim gmachem, toczo­
nym przez grzyb.

Przypatrzm y się cyfrom, a przekonamy się, że 
tylko w  części w yw ozim y produkt przemysłu 
drzewneg-o, produkt naszej pracy —  natomiast 
większą część naszego eksportu stanowi suro­
wiec. Nasz eksport nie. oznacza rozwoju -przemy­
słu, przeciwnie pozbawia przemysł surowca, pod­
kopuje jego przyszłość:

Eksport nasz wynosił:
w  r. 1932 —  2,040.531 ton 

., 1933 —  2.040.531 „
„  1934 —  3,006.719 „
., 1925 —  3.277.055 „
„  1926 —  4.970,016 „
„  1927 —  6,426.428 „

Eksport nasz wzrasta zatem z roku na rok i w y ­
nosi w  r. 1927 potrójną ilość eksportu z r. 1922.

W  tern było:
surowca półfabrykatów wyrobów gotow.

w r. 1922 — 1,036.834 ton 946.915 ton 38.782 ton
1923 — 1,615.088 „ 1,072.276 „ 34.535 „

(> 1924 —  1.589.991 1,356.356 „  60.372 „
„ 1925 —  1,582.276 „ 1,59 .3.076 91.703 „
„  1926 —  2 ,291.964 „  1,909.093 „  67.849 „
„  1927 _  4 ,031.480 „  2 ,325.360 „  69.597 „

Jak w idzim y jest eksport w yrobów  gotowych 
m inim aln y, a stosunek eksportu półfabrykatów do 
eksportu surowca pogarsza się ciągle na nieko­
rzyść półfabrykatów. Kiedy w  r. 1922 w yw ozi­
liśmy jeszcze w  równej ilości półfabrykaty i suro­
wiec, to w  r. 1926 wynosi eksport surowca 60% 
ogólnego^ eksportu a w  r. 1927 —  62.5%.

W  pierwszych 2 miesiącach roku 1928 sto-sunek 
pogorszy! się jeszcze. W  izwiązku z pogorszeniem 
ogólnej koniunktury św iatowej zmniejszył się tak­
że i eksport drzewa. A le kiedy eksport surowca 
był w  lutym mniejszy o 11% niż w  styczniu, to 
eksport półfabrykatów zmniejszył się o .16% a w y ­
robów  gotowych nawet o 30%.

W idzim y Batem, że w  każdej sytuacji, (przy 
koniunkturze jak, i depresji) pogarsza się ciągle 
stosunek eksportu fabrykatów i półfabrykatów do 
eksportu surowca.

Jeszcze smutniej przedstawia się cała sprawa 
jeżeli weźm iem y pod uwagę tylko Niemcy, najpo­
ważniejszego- odbiorcę naszego drzewa. W  gru­
dniu 1927 r. w yw ieźliśm y do Niemiec 169.000 ton 
drzewa surowego, a tylko 27.698 ton materiału 
tartego.

Eksport surowca dałby się jeszcze usprawiedli­
w ić, gdyby nasz kraj byt rzeczyw iście bogatym 
w  drzewo, gdy .produkcja krajowa nie jest w  sta­
nie skonsumować dobra, którem nas obdarzyła 
przyroda. Tak jednakowoż nie jest. Obszar lasów.

polskich wynosi blisko 9,000.000 ha na 310,000.000 
ha reszty Europy. Polska zajmuje pod względem 
obszaru swoich lasów w  porównaui-u z innenii pań­
stwami Europy szóste miejsce, pod względem le­
sistości (t. j. stosunku lasu do ilości mieszkańców 
aż dwunaste miejsce) —  między eksporterami zaś 
stoimy na trzecim miejscu. W  Polsce przypada na 
jednego mieszkańca 0.33 ha lasu. podczas gdy w  
całej Europie przypada przecjętnie 0.66 ha na je ­
dnego mieszkańca. Obszar lasu w  stosunku do o- 
góinego obszaru wynosi w Polsce 23%, podczas 
gdy w  Niemczech 27%. Lasy polskie wynoszą 
2.8% całego obszaru leśnego Europy, a eksport 
Polski wynosi 16% całego obrotu międzypaństwo­
wego Europy,

P rzy  tem jest stan zagospodarowania naszych 
lasów, jak udowadnia wybitny fachowiec p. inż. 
W ładysław  Barański o 50 procent niższy -niż stan 
normalny, eksploatacja zaś jest o 34 procent w y ż ­
sza ponad normę —  znaczy to, że eksploatujemy 
nasze lasy o- 168 procent ponad gospodarczo do­
puszczalne normy.

W szyscy  bez wyjątku fachowcy określają -na­
szą gospodarkę leśną jako rabunkową i na tatkiem 
też stanowisku stał pierwszy ogólno-państwowy 
zjazd przem ysłowców, odbyty w  styczniu 1927 r. 
Od w tedy stosunki się pogorszyły.

Jeszcze bardziej musimy być zaniepokojeni my 
pracownicy drzewni. Zachodzi obawa, że z drze­
w c rn stanie się coś podobnego, jak z 'pslemcąTv r .... 
1925. W yw oziliśm y w tedy jesienią zboże masami 
a minister finansów- cieszy! się z wielkiego przy­
pływu obcych walut. Już w styczniu zabrakło nam 
jednakowoż chie-ba i musieliśmy na wiosnę eks­
portowane przez nas zboże od Niemców odkupo- 
wać, przyezem  zapłaciliśmy 100 procent nadwyż­
ki w  cenie. Z drzewem po latach może być jeszcze 
gorzej.

Go oznacza dla kraju eksport surowca, niech 
■pouczą następujące cy fry : Za 4 miljony ton eks­
portowanego surowca utargowaliśmy w  r. 1927 — 
256 miljonów złotych a za pow yż 2 miljony półfa­
brykatów utargowaliśmy 337 miljonów. Eksport 
surowca oznacza marnowanie olbrzymich sum ma­
jątku narodowego.

P row izoryczny układ drzewny Polski z Niem­
cami -nie poprawił sytuacji, bo ustanawia kontyn­
gent eksportu surowca na 2 miljony, natomiast 
półfabrykatów na 1 miljon .200 tysięcy ton.

Ustosunkował się -też -odpowiednio dó naszego 
przemysłu drzewnego kapitał zagraniczny. Zw ró­
ciliśmy na to uwagę, jak garnie się skwapliwie do 
naszego drzewa kapitał zagraniczny. P rze jaw y te 
datują się z ostatnich miesięcy i nie dają się jesz­
cze zilustrować datami statystycznemu Ale sądzi­
my, że się nie mylimy, jeżeli będziemy twierdzić, 
że już dzisiaj pow yż połowy naszej eksploatacji 
drzewnej opanowuje kapitał zagraniczny. Nie mo­
żemy natomiast zaznaczyć ani jednego wypadku, 
by ten n ow y do kraju dopływający kapitał wybu­
dował jakiś nowy tartak. Owszem istnieje bez­
sprzeczna tendencja zamykania już istniejących 
tartaków. Kapitał ten obcy nie przyczynia się 
wcale do ożywienia przemysłu — przychodzi, do 
kraju po lekkie zyski —  w yw ozi surowiec, by o- 
żyw.ić nim obcy przemysł. Import kapitału, zresztą 
dla kraju bardzo pożądany, ma w  'tym wypadku 
charakter czysto kolonialny —  rabunkowy.

Oceniając w  wypuszczony sposób sytuację w na­
szym przemyśle drzewnym —  powziął Zarząd 
Centralny Związku urzędników przemysłu drzew ­
nego następującą rezolucję: Zw ażyw szy, 1) żc
stan lasów w  stosunku do ilości mieszkańców 
świadczy, że Polska posiada przy normalnej go­
spodarce społecznej małą ilość drzewa na eksport, 
—  2) że kupcy i przemysłowcy., drzewni, zw łasz­
cza obcy kapitał forsują całą siła eksport drzewa 
w  stanie surowym, —  3) że daje się zauważyć nie­
pokojącą tendencja w kierunku zamykania tarta­
ków, —  4) że prowizoryczna urnowa drzewna Pol­
ski z Niemcami ustanawia niesłychanie w ysoto
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kontyngent eksportu drzewa okrągłego —  kon­
statuje Zarząd Centralny Związku Zawodowego 
Urzędników Przemysłu Drzewnego, że cały prze­
mysł tartaczny w  Polsce jest silnie zagrożony. 
Uchwala przeto wszcząć akcję mającą na celu 
spowodować Rząd do zamknięcia granicy dla eks­
portu drzewa okrągłego (z wyjątkiem kopalnia­
ków).

Nie marny na w yw óz  ani jednej kłody. Już dzi­
siejszy nasz -aparat produkcyjny gest w  stanie

przetrzeć ca ły  w yw ożony dotychczas materia! su­
row y. Zamknięcie granicy dla eksportu drzewa o- 
krągłego przyczyni się w  znacznej mierze do pod­
niesienia naszego przemysłu drzewnego. Drzewa 
jest mało na świecie. Zagranica potrzebująca na­
szego drzewa, będzie musiała kupować go u nas 
w  stanie przetartym zamiast dotychczas- w  stanie 
surowym a dziesiątki tysięcy łudzi dostanie przy 
tem pracę.

Zestawienie Kasowe Centralnego Zarządu 
Związku Robotników Przemysłu Drzewnego

Przychód

w Krakowie,
la  1. kwartet 1928 reity*

Rozchód

1. Saldo gotówkowe z 31. XII. . 1.825*95 zł. 
1 2. Saldo F. K. O. Kraków . . .  4.199'08 „

3. Saldo P. K. O. Warszawa . . 288*56 „
4. Przez P. K. O. Kraków . . . .  7.302'SS »
5. Przez P. K. 0 .  Warszawa . . . 64*11 w

6. G o t ó w k ą .................................  513*40 „
7. K w ita m i...................................... 270 20 „
8. Za podjęte z  P .K .O ,  , . . . 2 . 1 5 0 - »

— ---------------------------------i ---------- ,----------
1. Administracja . .....................  755 92 zł.
2. Pensja . . . . . . . . . .  4.280*—  „
3. P r a s a ......................... .... 1.267*—  „
4. Zapomogi . . . . . . . . .  334’—-  .
5. A g i t a c j a ..................... .... 468-30 „
6. Fundusz w yb o rc zy .................  200-—  „
7. C. K. Z. Z. . . .....................  537-—  „
8. Za podjęte z P. K. 0 . . , . 2,150-—  „
9. Saldo gotów kow e z d. 31. III, 1.552*65 „

10. Saldo P. K. 0 . Kraków . . 4.716-44 „
11. Saldo P. K. 0 .  Warszawa . . 352*57 „

Razem lb'613'88 zł. Razem 16.613 88 zł.

® i
Skontrolowano księgę kasową, kwity i księgę główna i znaleziono wszystko w nadzwyczajnym porządku.

Za Komisję kontrolującą:
Karo! Rosner (Bielsko). Stachurski (Warszawa)

Kazimierz Gawin, Wiktor Bargiel, Franciszek Skorzyńskl (Kraków). 

Przewodniczący: T. Rutkowski. Kasjer; J. Setkowicz. Sekretarz: B. Jaroszewski,

W sprawie urlopów wypoczynkowych.
Zbliża się okres wypoczynkowych urlopów. Do­

świadczenie lat ubiegłych nauczyło nas, że przed­
siębiorcy używają wszelakich sztuczek, aby w  ja­
kikolwiek sposób utrudnić' robotnikom w ykorzy­
stanie należnego im prawa do corocznego płatne­
go wypoczynku. Należy też przygotować się do o- 
brony prawa urlopowego, a nie od rzeczy będzie 
również przypomnienie najważniejszych przepi­
sów1 ustawy z  dnia 16 maja 1922 r. o urlopach w y ­
poczynkowych.

Ustawa t,a nadaje wszystkim robotnikom prawo 
do korzystania, z corocznego płatnego urlopu 8- 
dniowego po roku pracy i 15-dniowego, o ile praca 
trwa w  danem przedsiębiorstwie conaimniej 3 lata. 
Robotnicy młodociani: poniżej lat 18 korzystają po 
roku nieprzerwanej pracy z 14-dniowego urlopu. 
Za cały czas urlopu robotnik otrzymuje normalne 
wynagrodzenie. Fabrykanci w  dążeniu do w y z y ­
skania robotników tłumaczyli obowiązek zapłaty 
za czas urlopu w  ten sposób, że płacić należy ty l­
ko za dni powszednie, przypadające w  czasie ur­
lopu, co faktycznie zmniejszałoby urlop S-dniowy 
na 7 dni, albo 6, 15-dniowy na 12— 13 dni.

Przeciwko podobnemu krzywdzącemu robotni­
ków tłumaczeniu prawa organizacje robotnicze 
w ystępowały od pierwszej chwili energicznie, żą­
dając zapłaty za wszystkie dni urlopu wraz z nie- 
dzielnemi i świątecznemu Sąd N a jw yższy orzecze­
niem z dnia 20 grudnia 1923 r. wyjaśnił, że na mo­
cy przepisów ustawy z dnia 16 maja 1922 r. (Dz. U. 
1922 r. Nr. 40 poz. 334) pracownicy przemysłowi 
i handlów*, korzystający z  zastrzeżonych w  tej 
ustawie 8, 14 i i5-dniowych urlopów, mają prawo 
do wynagrodzenia i za przypadające w  czasie tych 
urlopów dni niedzielne i świąteczne.

Orzeczeniem tem Sąd N a jw yższy uznał, że sta­
nowisko robotników jest słuszne i że fabrykanci 
%  obowiązani do zapłaty za pełne 8, albo 15 dni 
: "topu beż żadnych potrąceń za niedzielę lub św ię­

ta. Poaiimo wyraźnego brzmienia ustawy i orze­
czenia Sądu, niektórzy fabrykanci w 'da lszym  cią­
gu usiłują na tym punkcie oszukiwać robotników.

Zadaniem uaszern jest stać na straży interesów 
robotniczych j nie dopuszczać do nadużyć fabry- 
kanekich, domagając się ścisłego wykonania na­
leżnych nam praw na mocy ustawy i wyjaśnienia' 
Sądu Najwyższego. Jest to w ogóle solą w  oku na­
szej burżuazji ustawa o urlopach. Stara się ona 
obalić ją. dąży pozatem w  żj^ciu codziennem dro­

gą różnych podstępów do pozbawienia robotni­
ków korzyści, płynących z prawa urlopowego. 
Konieczna jest w lec z naszej strony najdalej idąca 
czujność, konieczne jest mocne upominanie się o 
przysługujące nam prawo do płatnego, urlopu. R o­
botnicy korzystajcie ze swych praw, nie pozwólcie 
się krzywdzić. Urlopy są wielką zdobyczą klasy 
robotniczej, która winna z niej korzystać w  całej 
pełni.

Jeśli sami nie będziemy pilnowali swych praw, 
nie będą je przestrzegać kapitaliści, nienawidzący 
ustaw robotniczych. Każdy robotnik po przeczy­
taniu tego artykułu powinien sobie zachować go, 
aby w  każdej chwili mógł powołać się na główne 
postanowienia ustawy o urlopach i wydanych w  
tej sprawie rozporządzeń i orzeczeń najwyższych 
wfadz.

Do Towarzyszów korespondentów 
„Robotnika Drzewnego*1.

Upraszamy tow arzyszy korespondentów, by 
sprawozdania z ruchu organizacyjnego i wogóle 
korespondencje do redakcji „Robotnika D rzew ­
nego" pisali czytelnie, zw łaszcza nazwiska muszą 
być pisane wyraźnie. Skutkiem bowiem nieczy­
telnego pisania nie tylko traci się czas na „odga­
dywanie" znaczenia w yrazów , ale zw łaszcza na­
zwiska towarzyszy, wymienionych w  ko>respom-/ 
delicjach- i protokołach, wychodzą z  druku błęd­
nie. B y  uniknąć niedokładności, prosimy bardzo 
Sz. Tow arzyszy  Korespondentów; by pisali listy 
zw ięźle i czytelnie, przedewszystkiem nazwiska 
muszą być pisane wyraźnie.

Redakcja „Robotnika Drzewnego'*.

Do Oddziałów warszawskich!
Zawiadamiamy wszystkie oddziały, należące do 

sekretariatu W arszawskiego, że z dniem 1 czer­
wca sekretariat w  W arszaw ie został zlikw idowa­
ny, i we ws-zyst-kićli sprawach należy się zgła­
szać wprost do Zarządu Centralnego,

P rzew .: T . Rutkowski. . Sekr.: B. Jaroszewski.

Baczność stolarze!
Z powodu toczącej się strejkowc] akcji cenni­

kowej w  Krakowie, upraszamy wszystkich Tow . 
Kolegów o omijanie Krakowa, aż do odwołania. 
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R O C H
ORGANIZACYJNY.

Protokół
Z POSIEDZENIA ZARZĄDU CENTRALNEGO 
ZW IĄZKU  R O B O TN IK Ó W  PRZEM YSŁU  DRZE­
W NEGO W  PO LSCE Z SIEDZIBĄ W  K R AK O ­

W IE, O DBYTEGO W  DNIU 2 MAJA 1928 R.
Obecni członkowie Zarządu: B. Jaroszewski, W . 

Piguła,- T. Rutkowski, M. Łachecki, J. Setkowicz, 
Jan Urbańczyk, Andrzej Lipiarz i  Siostrzonek'.'

Z komisji kontrolującej: Skarżyński i Gawin.
Ze sprawozdania wynika: Pism wpłynęło 142, 

wysłano 123 w  następujących sprawach:
L w ów  Związek Urzędników co do zwołania 

wspólnej konferencji. Piwniczna o wniesienie me­
moriału. Nisko o zakończeniu strajku w  Chażewi- 
cach. Dobromil w  sprawie powtórnego istnienia. 
Bielsko o zwołanie konferencji okręgowej na dzień 
1 kwietnia. Długokąt w  sprawie otwarcia oddzia­
łu. Dąbrowica w  sprawie organizacji o otwarcie 
oddziału. Dawid-Gródek w  sprawie organizacji o 
otwarcie oddziału. Bielsko o otwarciu oddziału w  
Łodygowicach. Poznań o otwarciu oddziału w  0 - 
bornikach. Grybów o zwołanie konferencji. Re­
jowiec o otwarcie oddziału. Lida zawiadomienie o 
ukończeniu strajku. Kamionka W ielka o wniesie­
nie memoriału. Stanisławów Karpacki Związek 
Zaw. w  sprawie organizacji robotników biso­
wych. Gniezno zawiadamia o powtórnem istnie­
niu. W ilno o otwarciu oddziału w  Zardelach, R ze­
szów w? sprawie organizacji o otwarciu oddziału.

Sprawozdanie z działalności sekretariatu zda? 
tow. Jaroszewski, co przyjęto do wiadomo­
ści. Następnie omówił sprawę posiedzenia ple­
narnego. Tow . Łachecki zda! sprawozdanie z w y ­
jazdu do Ropy, Radomia, gdzie uchwalono, aże­
by Tow. Łachecki w  dniu 4 mają ponownie przy­
jechał do- Ropy, ponieważ trzy  czwarte robotni­
ków zostało zwolnionych z pracy za przystąpie­
nie do organizącj-i. Następnie uchwalono zająć się 
sprawą fabryk mebli giętych.

Na tem posiedzenie zakończono.
Zast. przew..: W . Piguła. Sekr.: B. Jaroszewski.

USTROŃ.
Walne zgromadzenie robotników drzewnych 

Oddział Ustroń odbyło się dnia 15 kwietnia w 
Ustroniu w  lokalu p. Bretne-ra.. Obecny byl tow. 
Mędrzak, przewodniczył tow. Raszka, który zdał 
sprawozdanie z działalności zarządu za rok 1927. 
Kasowe zdał tow. Macura Jan, z kontroli tow. 
Kopka Henryk. Sprawozdania przyjęto do wiado­
mości, ą pracę zarządu zatwierdzono. Następnie 
wybrano nowy zarząd, do którego weszli: przew. 
Sadlik Jan, zastępca Raszka Paweł, skarbnik Ma­
cura Jan, zast. Balcarek Józef, sekretarz Staszek 
Franciszek, zast. Turoń Paweł, Kontrola Kopka 
Henryk, zast. Cichy Franciszek, jako delegaci: Sa­
dlik Rudolf, zast. Raszka Paweł.

Następnie uchwalono żądać 20% podwyżki plac 
dlą robotników dziennych i akordowych. Dotych­
czasowe place są następujące: pierwszy, przy Tra­
ku 68 gr. na godz., pomocnik przy Traku 60 gr. na 
godzi, Okorówka 60 gr. na godz., pomocnik 55 gr. 
na godz., dowozacze kloców 60 gr. na godz., reszta 
robotników od 40 gr. w  górę.

Dla partji ładunkowej i prac przy przerzynaniu 
długich kloców w  akordzie zażądano 25% dodatku, 
czyli że robotnik w  akordzie ma zarobić o 25% 
więcej ponad dniówkę. Sprawa pobierania drzewa 
opalowego, jako deputat 1 metr, które otrzymują 
robotnicy co -miesiąc, nie była dotychczas należy­
cie uregulowana. Zarząd tartaku moment ten ,;wy- 
korzystal" i wstawił paragraf do „Porządku Ro­
botniczego", że po dwuch latach pracy nieprzer­
wanej robotnik nabywa prawo do pobierania drze­
wa. Okres wyczekiwania na prawo do pobierania 
drzewa jest stanowczo za-długi. A  mamy przecież 
piękną ustawę o urlopach, która przewiduje po ro­
ku pracy prawo do urlopu i niewiadomo na czem 
się nasz Zarząd tartaku wzorował, że przyszedł 
aż na dwuletni okres. Ze względu zaś na to, że za 
prywatnego przedsiębiorcy otrzym ywał robotnik 
drzewo nieprzebier.ane, obecnie zaś jest przebrane 
i można śmiało powiedzieć, w ystarczy zą pół me­
tra dawniej pobieranego. Robotnicy żądają: Po
miesiącu przepracowania 1. i poi metra dla żona­
tych, zaś 1 metr dla wolnych. Żądania zostały w y-
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słane. C zy będą one po naszej myśli załatwione 
narazie nie wiadomo.

Zaznaczyć należy, że stolarze i kilku robotni­
ków  firmy p. Kozła (stolarnia w  Ustroniu) posta­
nowili zorganizować się i wstąpili do naszego Od­
działu i tam zostały wysiane żądania, a miano­
wicie: 20% podwyżki płac, i oprocentowania go ­
dzin nadliczbowych. Zarobek stolarzy u pana Ko­
zła jest bardzo marny, bo od 45 gr. do 75 gr. na 
godzinę; o urlopach zaś dotychczas m owy nie by­
ło* to też życzeniem zarządu organizacji byłoby, 
żeby jak stolarze, tak i1 robotnicy w  tej firmie prze­
strzegali, szanowali i bronili swoich ustaw.

Również robotnicy na tartaku p. Schmelca w  
W iśie odbyli w  tym dniu zgromadzenie i uchwalili 
żądać 20% podwyżki płac.

Pan Kozioł do godzin nadliczbowych zastosował 
się według żądań, lecz o podwyżce słyszeć nie 
chce, a tak samo pan zarządca Reichenbaum z tar­
taku firmy Schmelca uważa, że widocznie 47 gr. 
na godzinę pierwszemu gatrowemu wystarczy, bo 
to przecież na Wiśle.

W  Am eryce niskie płace -robotnika uznano po­
prosili za kradzież, lecz nasi pracodawcy uważają 
robotnika za jakąś starą klacz, którą należy jak- 
■ najwięcej wyzyskać nim się przewróci. Tak robo­
tnicy, jeżeli chcemy polepszyć swój byt, trzeba 
jak jeden mąż należeć do organizacji, rozszerzać 
ją a wtenczas doczekamy się chwili wyzwolenia.

H AJNÓW KA.
W  dofu 17 maja odbyło się walne zgromadzenie 

członków organizacji robotników Przemysłu 
Drzewnego i  Kolejek Leśnych w  Hajnówce, w  sali 
obyw . Kurek przy ul. Szosowej, pod przewodni­
ctwem tow. Belfra, z następującym porządkiem 
obrad:

1) Zagajenie, 2) Sprawy organizacyjne, 3) Spra­
w y  podwyżki płas, 4) Sprawozdanie ze strejku w  
B iałow ieży, 5) W olne wnioski.

Zebranie zagaił tow. Trochimowicz, który w  
dłuższem przemówieniu wyjaśnił znaczenie orga­
nizacji. Następnie w  sprawach organizacyjnych 
izabrali głos tow. tow. Stankiewicz i Sawicki 
(z  B iałow ieży).

Sprawę podwyżki płac referował tow. Trochi­
mowicz. P o  dyskusji zebrani jednogłośnie posta­
nowili zwrócić się do Zarządu „Century“  w  Bia­
łow ie ży  z  żądaniem podwyższenia plac od 35 do 
50 procent, zaznaczając, że o ile żądania nasze 
nie będą pomyślnie załatwione do dnia 19 maja 
1928, to z  dniem 21 maja 1928 o godz. 8 rano ro­
botnicy przystąpią do strajku. Przyczem  powoła­
no komisję słrejfcową i wybrano odpowiednich to­
w arzyszów  do prowadzenia pertraktacji z Zarzą­
dem „Century“ w, Białow ieży.

Sprawozdanie z akcji sbrejkowej w  B iałow ieży 
w ygłos ili tow. tow. Stankiewicz i Sawicki. Po 
wyczerpaniu porządku dziennego zebranie zakoń­
czono.

SŁONIM .
Zgromadzenie członków Oddziału Związku ro­

botników drzewnych odbyło -się 29 kwietnia br. 
Przewodniczył tow. Nicwlarczyk, sekretarzował 
Zienkiewicz. Po  odczytaniu protokółu z poprze­
dniego posiedzenia przemawiał tow. Storasteoki, 
udzielając wyjaśnień co do ustawy o najmie pra­
cy  i o  sądach pracy. Robotnicy gorące-mi oklaska­
mi podziękowali za pouczający referat. W  spra­
wach organizacyjnych przemawiał tow. Zienkie­
w icz. Tow . Kłosiński zdaf siprawę z  rozdziału za­
pomóg dla bezrobotnych. Tow . N iew larczyk w e­
zw ał zgromadzonych do regularnego wpłacania 
wikładek członkowskich do organizacji. Tow . M y- 
cy!k om ówił sprawy finansowe Oddziału. W  koń­
cu dokonano wyboru członków zarządu Oddziału. 
.Wybrani zostali: Bondarec, Myicyfc, Zienkiewicz, 
Zubienin. Niewlarczyk, Aleksandrowicz, Iwanow, 
German, Bulewicz, Konowalifc, Rukoń, Bondaro- 
w ioz i Pietruczenin.

Na posiedzeniu konstytuującem zarządu w ybra­
ni zostali: tow. Bondarec Jan przewodniczący. 
Mycyik W łodzim ierz zastępcą przew., Zienkiewicz 
Marcin sekretarz, Niewlarczyik Miecz. zast. sekr., 
Aleksandrowicz Adam skarbnik, Bomdarowicz Ti- 
mofiej zastępca.

W A R S Z A W A  II.
Walne zebranie członków Związku robotników 

drzewnych Oddziału W arszawa II odbyło się 25 
marca w  lokalu przy ul Chłodnej. Porządek dzien­
ny obejmował sprawozdanie Zarządu, w ybór no­
w ego  zarządu Oddziału i in. Zagaił tow. Dąbrow­
ski, przewodniczył tow. Jelińs-ki, sekretarzował 
tow . Św ierszcz; n.a zastępcę przew. i asesora po­
wołano tow arzyszów  Kuleszę i Synowca. P ro ­
tokół odczytany przez tow. Ś w ierszcza . przyjęto 
do wiadomości, poezem tow. Baji z łoży ł sprawo­
zdanie z  działalności zarządu, stwierdzając, że  li­
czba członków Oddziału spadła znacznie. Zw ią­

zek przeprowadził 2 akcje podwyżkowe a to dla 
stolarzy budowlanych i meblowych w  porozu­
mieniu ze Związkiem Z. P. i gospodą. Zarząd in­
terweniował w  różnych zatargach w  inspektora­
cie pracy. Posiedzeń Zarządu odbyło się 23, od­
czytów  46. Następnie mówca przedstawił stan ka­
sow y oddziału. Tow . Kamiński imieniem Komisji 
Kontrolującej oświadczył, żc kontro! znalazła 
książki i finanse Oddziału w  porządku.

P o  dyskusji, w  której przemawiał tow. Sta­
churski dokonano wyboru zarządu, do którego 
weszli towarzysze: B. Dąbrowski, H. Olesiuski, 
J. W ojtyła, M. Latosiński, T . Jasiński, A. Stachur­
ski, P. Kucem,ba, St. Popielarski i Z. Synowiec. 
Jako zastępcy towarzysze: W l. Kamiński, M. Pa- 
sik, J. W róbel, J. Maletko. Do komisji rewizyjnej 
A. Świerszcz, B. Żukowski i Kacperski. Do sądu 
polubownego: K. Kaszubski, Fr. Kulesza i St. Że­
browski.

Dnia 28 marca odbyło się zebranie członków 
starego i nowego zarządu.

N ow y zarząd ukonstytuował się następująco: 
Stanisław Popielarski przewodniczący, Henryk 
Olesiński sekretarz, Bolesław Dąbrowski skarb­
nik. Zastępca przewodniczącego Aleksander Sta­
churski, zastępca sekretarza Latosiński, zastępca 
skarbnika Zygm. Synowiec.

Jako delegatów na plenarne posiedzenie w  Kra­
kowie wybrano: Stachurskiego i Jelińskiego.

KO STO PO L.
Zgromadzenie członków organizacji robotników 

przemysłu drzewnego odbyło się 22 kwietnia. Na 
porządku dziennym były sprawy organizacyine. 
Zagaił tow. Skowroński, przewodniczył tow. 
Wardała. Odczytany 'protokół przyjęto do w iado­
mości. Tow . Skowroński przedstawił z ły  stan or­
ganizacji ^kutkiem odsuwania się tow arzyszów  
od pracy organizacyjnej, a składania całej pracy 
na barki jednostki. Mówca nawołuje, by się to 
skończyło, i jeśli organizacja ma żyć, rozw ijać się 
i spełniać swą rolę obrony interesów robotnika —  
w szyscy uświadomieni towarzysze muszą współ­
pracować. Następnie wybrano zarząd Oddziału 
w  następującym składzie: Fr. Skowroński prze­
wodniczący, J. Wardała sekretarz, Jakób W y ­
socki skarbnik. Komisją rewizyjna: Reska.

Tow . Skowroński wezwaniem do energicznej 
pracy nad rozwojem organizacji, oraz upomnie­
niami pod. adresem robotników fabrycznych, by 
przestrzegali 8-godzimiego dnia pracy i nie pra­
cowali po 12— 16 godzin — • zakończył zgroma­
dzenie.

CHM IELNIK.
Oddział robotników drzewnych w  Chmielniku 

zawiadamia, że za złamanie dyscypliny organiza­
cyjnej wykluczeni zostali z organizacji E. Klar- 
man, K. A. Podstolski i K. Unger, którzy złamali 
solidarność robotniczą w  czasie strajku.

POROZUM IENIE M IĘDZY ORGANIZACJAM I 
RO BO TNIKÓ W  I PR A C O W N IK Ó W  U M YSŁO ­

W YC H  W  B IAŁO W IEŻY .

W  dniu 15 kwietnia na posiedzeniu Zarządu 
Związku Robotników Przemysłu Drzewnego w 
B iałow ieży w  obecności przedstawicieli Zarządu 
Związku Brukarzy i pracowników umysłowych 
przemysłu drzewnego w  B iałow ieży została za­
warta następująca umowa:

1) Obydwa pow yżej wymienione Związki 
z dniem dzisiejszym zobowiązują się współdziałać 
solidarnie w  kwestiach dotyczących obrony inte­
resów zrzeszonych członków obydwu Związków, 
wszelkiemi prawnie przewidzianemu środkami, 
włącznie aż do strejku.

2) O każdeni posiedzeniu jednego z Zarządów 
Związku, strona druga zostaje pisemnie lub ustnie 
przez członka zaufanego powiadomiona.

3) Przedstawicielow i każdej ze stron przysłu­
guje prawo uczestniczenia na posiedzeniach Za­
rządu Związku, jak i walnych zgromadzeniach.

4) Związek Brukarzy i Pracowników Umysło­
wych podejmują akcję kulturalno oświatową po­
m iędzy członkami Związku Robotników i w  tym 
celu powierzono tow. Stankiewiczowi Kazimie­
rzow i. prezesowi Zarządu Głównego Związku 
Brakarzy i Pracowników  Um ysłowych Przemysłu 
Drzewnego w  B iałow ieży utworzenia T. U. R. w  
B iałow ieży.

5) Umowa niniejsza winna być w  ciągu mie­
siąca rozpowszechniana pomiędzy członkami oby­
dwóch Zw iązków  i akceptowana przez walne 
Zgromadzenie i ogłoszona w  „Robotniku D rzew ­
nym", a w  razie przeciwnym traci moc obowią­
zującą.

6) P ow yższy  protokół sporządzono w 'dw óch  je­
dnobrzmiących egzemplarzach, jeden pozostaje w  
Zarządzie Związku Robotników Przem ysłu -Drze­

wnego, a drugi w  Zarządzie Związku Brakarzy i 
Pracowników U myślowych.

Podpisy: W . Sawicki przew., R. P iotrow icz se­
kretarz, K. Stankiewicz prezes, W , Domański se­
kretarz.

(Pieczęcie Związku Robotników i Związku Bra-
lrcnrr/A71

NO W E OD D ZIAŁY.
Z następujących miejscowości zwrócili się T o ­

warzysze w  sprawie otwarcia oddziału Związku 
Robotników przemysłu drzewnego:

Długokąt, Dąbrowica, Dawid-Gródek, Łodygo­
wice, Oborniki, Rejowiec, Zardele (pow. Wilno), 
Rzeszów, Myślenice, Radom II, Mikuliczyn, Gru­
dziądz, Mielnica, Rogoźno i Sieraków.

B U C H  C E N N IK O W Y .
BIAŁO W IE ŻA ,

Ciężkie i głodowe zarobki, licznych rzesz robot­
niczych i urzędników, zmusiły nas na terenie Bia­
łow ieży  podjąć wspólną i powszechną akcję pod­
w yżkow ą. Wysunięte żądania w  firmie „Century" 
nie zostały uwzględnione i robotnicy z dniem 7 
maja przystąpili do powszechnego strejku. Bez­
robocie objęło tartaki. Stoczek i Gródek, oraz ko­
lejki leśne. Strejkuje przeszło 1.200 robotników. 
Żądania od 30 do 50 procent podwyżki.

W szelką korespondencję prosimy adresować na 
Związek —  Białowieża, ul. Stoczek Nr. 25, różne 
inne adresy unieważnia się.

KRANIKA.
Ś. P. M AKSYM ILJAN  SZAFRAŃSKI, stolarz, 

członek Oddziału Związku rob. drzew, w  Pozna­
niu zmarł dnia 18 maja. Ś. p. Tow . Szafrański był 
członkiem organizacji od 1902 r. Zacny i prawy 
szczerze oddany sprawie proletariatu i organiza­
cji pozostawił tow. Szafrański trwałą pamięć w  
sercach tow arzyszów  współpracy i  walki. Zgon 
jego w yw oła ł szczery żal w  szeregach tow arzy­
szów, którzy wzięli liczny udział w  pogrzebie 
tow. Szafrańskiego w  dniu 20 maja. Cześć pamię­
ci wiernego towarzysza!

—  0 0 0 —

U M O W Y O PR AC Ę  RO B O TNIK Ó W .

Od 23 lipca 1928 r. będzie obow iązyw ało ogło­
szone w  Dzieniku Ustaw Nr. 35 Rozporządzenie 
Prezydenta (pozycja 324) o umowie o pracę ro­
botników zawierające ogólne zasady obowiązu­
jące przy zawieraniu umów robotniczych. M iędzy 
inmemi ustanawia się conajmniej dwutygodniowe 
wypowiedzenie pracy. P racy  nie wolno w ypo­
wiadać w  czasie choroby robotnika (w  ciągu 4 
tygodni), w  czasie ćwiczeń rezerw istów  i w  cza­
sie prawnego urlopu. Pracodawca obowiązany 
jest na każde żądanie robotnika wydać mu świa­
dectwo odnośnie rodzaju pracy i czasu zatrud­
nienia. Pracodawca musi prowadzić księgi płacy 
i w  zakładach ponad 4 robotników wydawać 
książeczki obrachunkowe. Rozporządzenie nie do­
tyczy robotników zatrudnionych w  rolnictwie, i
leśnictwie i ogrodnictwie.

K A P IT A L IS T A  U KARANY SĄD O W NIE  ZA 
ŁAM ANIE  OŚMIOGODZINNEGO DNIA PR A C Y . i
Dnia 19 kwietnia b. r. Sąd pow iatow y w  Strzy- |
żowie, ukarał 10-dniowym aresztem za zmianą na j
grzyw nę 50 zł. firmę Jochanes i Kracher w  S trzy­
żow ie za łamanie ośmiogodzinnego dnia pracy.

Firma Jochanes i Kracher wprowadziła w  błąd 
robotników w  tartaku, że posiada pozwolenie z 
Ministerstwa Pracy na dłuższą pracę i w  ten spo- i 
sób robotników wyzyskiwała. Dopiero po zbada­
niu stanu rzeczy przez Zarząd Związku robotni- J 
ków drzewnych oddział S trzyżów  u p. Inspektora [ 
pracy w e Lw ow ie, okazało sie, że firma Jochanes j 
i Kracher nie posiada pozwolenia, co spowodowało 
doniesienie przez p. Inspektora o przekroczenie, 
do Sądu pow iatowego w  Strzyżow ie.

Po  przesłuchaniu przez Sąd całego-Zarządu 
Związku, Sąd ukarał wspomnianą firmę. W zyw a ­
my towarzyszy, by dochodzili podobnych prze­
kroczeń i nie dali się w yzysk iw ać kapitalizmowi, 
drogą łamania ustawy o ośmiogodzinnym / dniu
pracy.

Drzewni
czytajcie pisma robotnicze!

Właściciel: Związek Zaw. Rob. Drzewnych w Polsce. Wydawca i odpow. redaktor: Bolesław Jaroszewski Drukarnia Ludowa pod zarządem Henryka Schiffa,


